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WEWNĘTRZNA WARTOŚĆ DZIEŁA POD PYTŁŁEM: 
: 4ćWykład praktyczny Miernictwa i Niwellacyi z wszel- 
kiemi zastosowaniami do potrzeb gospodarzy wiejskich, 
tak pod względem urządzenia i podziała pól, jako też 
zaprowadzenia Gospodarstwa Leśnego, osuszenia i zwilgo- 
tniania łąk i t.d. z przydaniem najprostszy ch obrachowań 
tyczących się Leśnictwa, Gorzelnictwa i €ospodarstwa 
Rolnego, oraz Tabelli Redukcyjnych miar i wag obcych 
na polskie, przez Wincentego Józefowicza, Magistra Filo- 
zofji, Profesora Jeometrji stosowanćj i Miernictwa w łasty- 


tucie Gospodarstwa Wiejskiego i Leśnictwa w Marymoucie 
(27 tablicami, w Warszawie, nakładem S. H. Merzbacha. 
 Księgarza przy ulicy Miodowćj N. 456, 1543.» - 
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Na fóćj samćj 14 stronicy mówi: «Jeżeli na jakićm 
oziomie, np. na jakićj płaszezyznie powierzchni ziemi 
wystawiemy sobie poprowadzoną linją prostą w jakimkol. 
wiek kieranku, na uićj zaś inną linja prostopadle stojacą 
w dowolnym punkcie, ta nazywać się będzie pionową, al- 
bo wertykalną, płaszczyzna zaś, na którćj ta linja jest po- 
łożona, płaszczy zną pionowa, albo wertykalną» "Ta de- 
finicja linji pionowćj jest prawdziwy m barbaryzmem jeo= 
metrycznym. Nap-zod wiemy, Ze na powierzchni ziemi 
bardzo wiele jest takich płaszczyzn, które nie są pozio- 
memi: a wreście gdyby i tak było, wiadomo z Klementar- 
nej Jeometrji, że do linji danćj w przestrzeni 
można przez jeden jej pankt poprowadzić 
linji prostopadłych nieskończoną liczbę: 
któraż z nich jest pionową? Każdy mularz lub cieśla le- 
psząby dał definicją pionu, a Jeometrja nie jest w sprze- 
czności z ich wyobrażeniem 0 pionie. 
Chcąc te wiadomości jęometryczne ściślój połączyć 
Z przedmiotem dzieła swezo, ba str. 15 powiada autor, 
a figura na papierze wyrysowana Jest zupełnie podobną 
fizurze zruafn; co jest fałszem: bo grant nie jest jak pa- 
pier płaski. A udyby i tak było, rzadko jest poziomy , 
mappa Zaś jak sam aqtor zdzicindziej dobrze mówi; jest 
igurą do poziomu zredakowaną. 


bDetinacją linji rownolegiych ou str. 17 poczętą, a 
na 18 str. ukończoną, taką podaje: «dwie linje proste 
ABiCD mające względem siebie takie położenie, że 
chociaż jak najdalćj w obu kierunkach przedłużone będą 
nigdy się z sobą mie zetkną, a tem samem i przeciąć się 
nie mogą, takie dwie linje zowią się ró „noległemi» "Ta 
definicja tak jest dokładna jak definicja kąta, i ta samą 
też uwaga słaży.—Stosując te swoje równoległe do Mier: 
nictwa mówi dalćj: «znajomość zatem ich głównych wła- 
sności jest konieczną, a ta jest, że wszystkie kąty ostre 
są równe sobie, również jak kąty rozwarte.» Tu nie ma 
sensu! 

4 wiadomości podanych na str. 19 dowiadajemy się 
Że: «a miarę linij prostych przyjęto powszechnie dłu» 
gość stopy, dorosłego człowieka, i tej dano nazwanie sto- 
Ppy:> Z tego ocyywiście wypada, że dla dorosłych la: . 
dzi na jedno kopyto będą bóty robione. Że miara stopa 
ma nazwisko stopy, niemal we wszystkich językach, od 
stopy ludzkićj, wątpliwości nie ma; lecz Żeby teraz stóji 
ta była równa stopie dorosłego człowieka, to jest wielką 
niedorzecznością. , 

Mówiąc o łańcucha mierniczym, tak się autor wy» 
raża na str. 2]: c«lkażdy pręt stanowią różne części ze 
stalowezo, albo lepićj jeszcze z mosiężnego drata, mają 
cezo grubość cienkiego pióra, końce ich są zakrzywione i 
połączone kółkami mosięznemi.» (Gdzie też to autor wi- 
dział, lub wyczytał o tak pięknym,tak kosztownym i za» 
razem kruchym łańcucha, z cienszego drata oł pióra? ta 
pióro z jakiego ptaka? ze skrzydła czy z ogona? Bo kta 
daje tak jasne i prawdziwe opisy , powinien wszystkie 
szczegóły wymienić. My wszyscy, chociaż nie każdy z 
nas ma dwadzieścia lat praktyki, do której się autor na 
str. 7 przyznaje, znamy łańcochy miernicze tylko z żela- 
znego dróta, grabszego od pióra ze skrzydła łabędzia; a 
nadto wiemy, że mosiężnego łańcucha dla tego nie uży- 
wa się, iż mosiąc jest kruchszy i rozszerzalność metala 
tego w skatka zmiau temperatury, większa jest jak że: 
laza. Stal zaś i droga i krucha jest na łańcuch. 

Co dałćj autor mówi o oznaczeniu kąta na runcie 
o podziale kątów na stopnie, miuaty i dstomiygre czeż 
nośnika; o tem jsk ważną jest rzeczą Zuajomość róśnach 
wielokątów; o warnnkach podobieństwa figur: dd więć 


stko rozmazane jest ra twzech stronnieach, od 22—24, tra. 


— 2 
dno jest pojąć a przeto opisać. opiera m śtr, 25 ezy: 
tamy zuane twierdzenie Pitagoresa, tak wysłowione; cdiwa- 
drat wystawiony na przeciwprostokątućj, rówam się suie 
mie kwadratów z ramion kąta prostego, ta własność po- 
dobnie stosuje sie do jakichkolwiek wielokątów foremnycle 
i kół» Vo twierdzenie tak wysłowione ciemne jest i w 
końca fałszywe: ciemne, bo nigdzie wprzód niepowiedziaą 
no co są ramiona, co przeciwprostokątna i jak rozumieć 
z ramion kąta prostego; niedokładne, bo niepowie= 
dziane że te foremne wielokąty powinny być tego. samego 
imienia, to jest, albo wszystkie trzy trójkątami, ONE: 
kątami i t. d.; fałszywe, bo nie' koniecznie te wi kąty 
być muszą foremnemi, byle były podobue do siebie, 

Na stronie 26 w przypisku czytamy o wzorze, czy- 
li formale, na obliczenie powierzchni trójkąta z trzech 
wiadomych boków jego: «Wormała ta jakkolwiek dogo- 
dna, że niepotrzebujemy szukać wysokości trójkata, je- 
dnak w praktyce wiele zabiera czasa, sposób więe ten 
dochodzenia powierzchai trójkąta, więcej do eleganckich 
jak do wygodnych policzyć można.» Jest to porównanie 
niejako do sukni balowćj. A! tego szczęścia jeszcze od ni. 
kogo niedostąpiła Matematyka, Prozaicy zaś, jak zwykle 
Matematyką zajmające się osoby, uważają ten wzór za 
dogodny we wszystkich względach byle był dobrze i w 
przynależytem miejsen użyty. 

(W uauce o bryłach natrafiamy na rzeczy mogące 
zająć uwagę czytelnika: tak na str. 27: czytamy: - «(dstro- 
słup jest prosty i foremny, gdy prostopadła spuszczona 
z wierzchołka pada w środek jego podstawy: w iunym ra- 
zie jest pochyły» % czyjego wierzchołku? lecz muiejsza 


6 wysłowienie: prócz tego, ta definicja jest fałszywa, bo'' s 
"ob 


kiedy podstawa ostrosłupa jest nieforema, m wielokąttm, 
to jak wiadomo nie ms środka, jakże więc na to spadnie 
prostopadła czego nie ma? 
| Na str. 28 mówiąc o kuli, tak alitor mówi: «Prze- 
ciąwszy takową bryłę płaszczyzuą, będziemy mieli odci- 
pek kali. który uważać można za ostrokcąg, odciock zaś 
„zakończony dwona kołami, uważać można za kloc osiro- 
kręgowy.» Uważać odcinek kali za ostrokręg lab kloc 0- 
nirokręgowy, jest to pogwałcić prawdy matematyczne w 
najhaniebniejszy sposób. Dla przekonania się o (em, hie 
odsełając czytelnika do Jeometcji dladzieci szkolnych 
przepisanćj, na przykładzie liczebnym tę rzecz wyjaśnię. 
Na ten koniec biorę kulę promienia 10 calii z mićj cd 
cinek mający wysokości 6 cali, promień boła, które jest 
podstawą tego odcinka, i ostrolręga autora, ma podłag 
rachunku, 9,16 cali: więc podług tego bryłowatość ad: 
cinka kali zawiera 704.55 cali sześcienuych, gdytymeza: 
sem ostrokręg autora zawiera tylko 526,72 cali -sześcieu- 
nych. ; A : | , 
Mówiąc o klocu ostrolręgówym tak się untor wyra- 
ża.na str. 30: «Bryłowatość zaś: (klaca ostr) równa się 
iloczynności z powierzchni koła przęcinającego kloe w 
równych odległościach i równoodlegle od dwóch podstaw 
przez wysokość. Powierzchnią takowego koła znajdzie: 
my, jeżeli powierzchnie kół, górnego i doluego, rozwną+ 
Żymy przez siebie, a z tego wyciągniemy pierwiastek 
kwadratowy» Jeszcze gorszy gwałt matematyczny od 
poprzedzającego. Va pierwszy periód zdaje się być twier- 
dzeniem, dragi objaśnieniem jezo: otóż, twierdzenie to. 
jest zypełnie fałszywez a gdy i prawdziwe było, objar 
śnienie jego jest jeszcze fałszywnze: tak na raz mamy 
dwa falsze. Okażę to rachunkiem. Przyjmuję, że kloe 


podstawy 4 cale, a dragićj 20 eali, 


ostroktęgowy ma wysokości 5 cali, promień jedaćj jego 
W tem założenia 
promień koła w różnych odległościach i rówuwodlegle od 
dwóch podstaw położońego ua powiarzchni klaca ostrą: 
kręgowego, zawiera podług zasad prawdziwej Jeometrji 
cali 12, a więc powierzchnia jega obcjmaje 452,6 cali 
kwadratowych. Srednia jeometryczna między powierzch- 
niami podstaw, jak chce autor w objaśnieniu twierdzenia 
Swego, wypada 224.51 cali kwadratowych, 'Feraz, według 
twierdzenia po danego, winożącć powierzchnią pierwszą przez 
Wysokość 8, otrzymujemy bry łowatość „kloca osrokręg: - 
wego 1356 cali sześciennych; mnoZąe zaś przez 3 powie- 
rzchnią drugą to jest średnio jeomefryczną, znajdziemy 
bryłowatość kloca ostrokręgowego 673 cali sześciennych, 
tymczasem podług jeowmetrji, bryłowatośćwymosi 1243,44 
cali sześciennych. Gdyby był autor w tym punkcie jeo- 
metcji nie popełnił tak. krzyczącego wylwoczenia, a po- 
tem dołożył, że w praktyce, jeśli o ścisłość nie idzie, a 
kloca ostrokręgowego pronfienie podstaw bardzo małosi 
różnią od siebie, mozna obliczać bryłowafość kloca a 
strokręgowego, uważając ga jako wałec, majacy za pod- 
stawę koło środkujące i rówuoległe między podstawami 
tegoż kłoca, i jego wysokość, ta by byt. praktye nie nie 
źle powiedział, gdyby nadto był wspowniał, Ze W ma- 
Zna tylko bryłowatość kłocow drzewa liezyć, i czasem 
beczek, do czego daje przykłady w swych różnych ge- 
spodarskich obrachowaniach, o których z pos 
rządku będzie mowa. " 
, Mierniectwo. Przystępujemy teraz dó rozbiora 
aw; r „ajędny at AE części tego dzieła. Objęte są w nićj wszy* 


ie e ha aa żniw ik ówna, jako „teź 
liczenie powierzchni gruntowych i po orgie AMA 


EC|. 


Postępujac przyjętym porządkitm, to jest posnwas 
jac się ad stwronicy do stronicy,y uatraliumy na stronie 33 
takie zagadnienie: »Jeżeli jeszcze na gróancie nie:mamy 
ozuaczonych stale dwóch punktów, przez które linia pro- 
sta ma być wytkniętą, i jeżeli dowolną jest rzęczą wy- 
tknąć takowa gdzie się podoła, w tym razie poirzebą 
tylko w jakiejkolwiek odległości np. AB (tig. 9). utkwić 
pionowo dwie tyki A i B» Na tejze <streuicy mamy dru- 
gie zadanie takie: «dczeli dane są na gruncie dwapun= 
kia A iD, pomiędzy którymi wa być wytkuięta linia pros 
sta. uiyka się w tym razie w punktach A i © pionowo 
tyki. Przypnściwszy, że powierzclinia ziemi dokładnie 
jest pozioma, hub też niewiele „od położenia poziomego 
zbacza, i t. do Rozwiązanie obu tych zadań jest jedno 
ita samo, lato pierwsze jest niedorzeczne: „boć jeżeli 
jeowetra nie ma Żadnych warauków co do kiernaku linii 
wytknąćsię mającćj. toyskoro ma pewien cel swćj roboty, 
okoliczności miejscowe koniecznie sktępować muszą je- 
Co do, drtgjego zadania, zdaje się, że 
go awlor ogranicza gruutem zupełnie poziomym. lub pra= 
wie poziowwem; a wiece inaczejby się wyły kała linia mię- 
uzy dwoma punktami. sdyby jeden zonie a spodu Boz 
chyłości a dragi na wierzchu wzgórza był położony! 

W zagadnienia 6, na stronie 35 między inuemi czy- 
tamy: | Skoroddo przygotowanej torby 10 takowych koi= 
ków włoży, będzie to dowodem, ze wymierzono 10 łań* 
cuchów.» Na stronie 22 powiada autor, że ie kołki są 
żelażne lab drewniane: zwykle jednak żelazue, i Z mej 
strony dodaję, że są długie na 9 do 12 cali a na końcu 


ostre. Jeometrowie każą uosić te kolki na obrączce że. 


„ 


go upodobanie. 


Jaznćj, swać w tem przekonania, że 


trudno jest ukryć 
szydło w worze, i i 


 Dałćj czytając o mierzeniu linji na gruncie, czytamy, 


na tejże stronicy:  «dładzę aby takową czynność powie- 
rzać ludziom na których uczciwości w tym względzie po- 
legać można» Va na niczyjćj uczciwości nie może jeo- 
metra polegać, ale sam krok w krok za łańcuchem postę- 
pować winien, ba ani aczciwość od. błędu nieuwiejętne- 
go nienchroni, ani też pomyłka uczciwości nie szkodzi. 
Qba te perjody dowodem są wielkićj praktyki autora! 

W dalszym ciągu nauki o mierzenia linji na 
gruucie, czytamy na stronie 36: cjeżeli linja którą mie- 
rzymy jest bardzo ważoa nie należy przestawać na jednym 
pomiarze, ale potrzeba przemierzyć ją raz dragi i trzeci, 
a średnią wielkość wziąść za długość szukaną, i tak: 

1 raz mierzona dała prętów 124.8 


<Br> 123,2 
PPENE Tay Z 125,4 


małe” : Samma 3734 ; 
podzieliwszy przez 3, otrzymam prętów 124,7.» "Fu wi- 
dzimy, że wypadek pierwszy różni się od drugiego, 0 1,6 
prelu: zaś dragi od trzeciego o prętów 2.2. Czyli tak 
w, mierzoną linją, choćby słomianem powrósłem, można Za 
dobrą przyjąć, zobaczmy co autor mówi na stronie 163: 
«Wszystkie linje. główne przynajmnićj dwa razy mierzo- 
ne Lyć mają, raz naprzód, polem wsteez postęjając—16. 
Różnice między takiemi dwoma odmianami (być powin- 
no odmiarami) aby mogły być cićrpiane, przechodzić nie 
powinny przy mierzenia łańcuchem, jedaćj dziesięcio-tv- 
siecznćj, a przy wierzenia łatami, jeduej. trzydziesto-ty- 
sięcznćj długości, na każdym tysiącu pretów odmierzu= 
nych» Podłag tego, przy mierzuniu łańcuchem można, 
"na tysiącu I pręcik, a podług podane 


przez autor: 
wolio ua tysiącu popełnie błędw 175 pręcików. ©zemuż 
tu tefaz wierzyć?  Madzę ostatnim dwom punktom, bo te 
wyjęte są z fasirukcji dlą Jeomefrów rządowych napisa- 
nej, ęztc w fćj instrakcji $$ IIL i 12 na str. 44),któ- 
ra widać nicobowiązuje autora. 

Ciąznąc dalćj rzecz o mierzeniu liuji, natrafiamy na 
str. 37 takie zdawie autora: «doświadczenie przekonała 
Że wprawna osóba sześć kroków ua jeden pręt mierniczy 
zrobić może, a tak łatwym sposobem uuiknie się częsia- 
krać kosztow nych procesów, a przynajmuićj kosztów po- 
miału.» 1Cóż to za myśl? Widać wzniosła ale mistycz- 
na. Ła nią pójdzie reforma sądownietwa, skoro, tylko 
nasi obywatele nauczą się tak chodzić, że ua jedeu pręt 
mierniczy sześć kroków robić beda, , 

, (ała nadka o skali, tak prawie jasna i dokładna jest 
Jak o mierzeniu linji ma gruncie. Po tea następuje mies 
rzenie wysokości przedmiotów, i widać, że sposób za 
pomocą borek uważany tu jest za arcy dobladuy. Na ste. 
zaś Ął czyłami:  «Mierzenie wysokości 2a pomocą cie- 
nia daje wypadki nie pewne, więc sposób teu tylko wien- 
„„A8, zdy nie idzie o wielką dokładność użytym boć ma- 
ze. : r ypuszczamy. że długość cienia w samo pofadnie 
rowna się dłazości przedmiotu cień rzucającego» A więe 
i Ugo p 27 903 ę 
M edłoz Przypuszezenia autora, cień w samo południe co 
dzień, "m mię ha wiosnę, w lecie i w jesieni, równy jest 
przedmiotowi ciel rzucającemu! Na to „przypuszczenie 
żaden nasz chłopek nie przystanie, ba on z doświadcze- 


przykładu (zapewne z praktyki wziętego), 


nia wie, że w południe okóło Sza Jąna jest daleko króż- 


. 


tszy, a około ikożego: Narodzenia daleko dłuższy od. 
przedmiotu, który go rzuca. | wiąbu „ęolm 

Opisanie sposobów dochodzenia długości linji nie=. 
dostępnych za pomocą tyk i łańcacha mierniczego, jake 
kolwiek nie jasne jest, a sposoby ograniczonego zasto- 
sowania, nie wykraczają przynajmnićj przeciw teorji, a. 
nawet przeciw praktyce. Ta widać autor nie zupełnie 
jest oryginalnym. Lecz, co tylko mówi o prowadzeniu va 
gruncie linji prostopadłych, w szystko jest złe. Chociaż 
sam autor powiada: «Sposoby jednak te, jakkolwiek na 
papierze dokładne, przecież tylko w konieczućj potrze- 
bie na graucie użyte być mają, i to w odległościach nie 
wielkich uskuteczujać można», ja zaś mówię, że nigdy. 
Nie śmiem dać zapytania, czemu to autor nie podał  in- 
nych, lepszych sposobów, które gotawe mógłby znaleść. 
w książkach? 

©dyby autor był mnićj dbałym o sławę piluego kar- 
rektora, "to jest, gdyby był kazał dołączyć do swego dzice 
ła wykazik błędów drukarskich, byłby zapobiegł tema, że, 
zagadnienie pierwsze na str. SŁ i zaraz następne na od- 
wrotnój stronie (ak są niedorzecznie rozwiązane. W'pier- 
wszem, przenosi się ze stanowiska w to sąmo stauowi- 
sko; w dragiem, mierzy tylko dwie linje, a potrzeba ich 
trzy dla rozwiązania zadania. lecz że rozwiązanie za- 
dania na ste. 4, za pomocą węgielnicy bez ruchomego 
prawidła, jest ciemne i niedokończone, to temu wcale 
zecer niewinien, 

Na tejże samej stronie czytamy następujący przypi- 
sek; «Paką węgielnią (to jest z prawidłem rachonem), 
okazałem. uczniom, i poleciłem nią robić, Z początku się” 
podobała jako nowość, lecz następnie uważałem, że w: 
ciągu roboty zaniechali używać prawidła ruchomego, itó.! 
macząc się, Że daleko prędzćj robić można zwykłą wę» 
SSR awe ydadki są „pewniejsze, tu bówiem dla 
otrzymania prostopadłćj trzy razy wizować potrzeba i 
przenosić się z narzędziem z miejsca na drugie, a wiado-* 
mo'że im więcćj wizujemy, im wieećj mierzemy, tein wie- 
cćj popełnić możemy błędów.» Dla SE zaj |rSpsiack 
trudno z pewnością powiedzieć. Alba się autor skarży. 
przed pablicznością na lenistwa uczniów, albo poóń 
chce, że podług metody Iaukastra uczy Miernietwa. "Fe 
drugie domniemanie pewniejsze jest, bo skoro nim oddał 
to narzędzie uczniom do użycia, nie okazał im wad, je- 
go i zalet, i na ich zdania w dobrćj wierze poprzestaje 
moznaz inaczćj myśleć? Jeżeli autor dotąd w biedzie, 
który go dzieci w prowadziły, pozostaje, obowiązkie 
moim powiedzieć, że nie trzeba więcej razy celow: 
tam wizować, 


> „w 
m jest 
? 3 : i, czy 
Jak zwyczajną węgielnicą, owszem w wice 
lu razach mnićj razy, i dla tegoto prawidłe ruchome Ax 
dano: Że tam tylko ażywa się prawidla rachoniego zdzie 
przez to robota się upraszcza, w iunych razach używa 
się tćj węgieln cy tak jak zwyczajnćj. . 

Łagadnienie na str. 50: cZnaleść odleagłoce pont. 
tów A i B będących wewnatrz bazna. a zatem an 
jeędnezo, ani do drużiczo, dostapić nie możua (fiz. ŻY, 

ć F A RĘ 3 A, I. » » 
cudownym rozwięzuje sie sposobem, 44] ) 
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pania niedostępne autor prowadzi do*linji obranćj z 
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wuąirz bagna, prostopadle liuje, i odlesłości | a E 
SLI” lległości z: Z OSCICH xpodk ów 
rówua jest odległości tych pankhtów, więć wedłu:s f+om2 
.. .. SZ ,- Ę 3 , x PO O BALL SJ 
trji, 1 Rida BB musi być równolczja ad L- 
ji obranćj zewnatwz bagna: Z: za 3 +YA 
nji AP wwie zóskekŃ „MOŻ: a więć od aka opra- 
wadzić na  doskena EWZTZWE X AS e 
ków ui: 8 (O ALĄ rowhc'estącod danćj linji, 
co oczywiście jest cadem, 
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+07, skoro prz 
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Po takiem rozwiązaniu powyższego zadania, przy- 
stępuje autor do zdejmowania planów za pomocą węgiel- 
nicy, gdzie przechodząc rozmaite tradności, zdaje mu się. 
Że wyznaczenie drogi inaczćj się robi jak wyznaczenie 
brzegów rzeki, i między innemi uwagami taką na str. 6L 
robi: «Jakkolwiek przypuszczamy, że obadwa brzegi rze- 
ki są od siebie równoległe, przecież doświadczenie prze- 
konywa, że nie wszędzie tak jest w istocie» "Ta pój- 
dziemy raczćj za doświadczeniem aufora, i nie tylko'w 
ważniejszych jak autor dalej nakazuje, ale w każdym ra- 
zie tak brzegi uważać będziemy, jak je rzeczywiście w 
naturze znajdziemy. 

Dotąd mówił autor o użyciu takich narzędzi, które 
gospodarz wiejski z małym kosztem mieć pod ręką może, 
teraz zaznajamia go Z takiemi które kosztowniejsze są, 
a użycie cokolwiek tradniejsze, a; te są, Busola miernicza 
i stolik mierniczy. Nim przystapię do rozbioru szcze- 
gółów, uczynić mi wypada tę uwagę ogólną, że autor nie 
podaje nigdzie sposobów wypróbowania: narzędzi mier-: 
niczych, aui ich wyregułowania. (Dokończenie nastąpi.) 


WIADOMOŚCI AANDLOWE. 
ZBOŻE. 


Szczecin $ Maj a. — Pszenica od piątku nie mia- 


t 
. 


"ła odbytu; za 1285—130 f. uckerm. i szląską, ządają 44 do 


45 tal., za 130 (. żółtą szląską, 42 tal. a za nową białą 
takiejże wagi 47 tal. Żyto stoi nieco lepićj. na miejsca 
ciężkie 83 f. na szeflu płaci się 37—38 tal. i teraz nawet 
żądają za nie 39 tal. lepsze zaś zatunki 40 tal. Na do- 
stawy w czerwca i lipcu płacą 30 tal, W lipca dą a 
nia 35 lj2'dc 36 tal., a teraz nieco wyżćj żądają.” Jęcz-* 
mienia można jeszcze dostać, wielki pomerański na 28 12 
tal., mały takiż na 25 tal. Owies w ostatnich dniach miał 
znowu nieco więcćj pokupu, i zakapiono znaczne partje 
pomerańskiego ważącego 52—58 f. po 25 Iq2 tal. 

Na targu lądowym było wystawione $ wespli psze- 
nicy po 40—44 tal., owsa 3 wesple po 25-27 tal., Zyta 


„12 wespli po 38—40 tal., jęczmienia IQ wespli po 27 do 


28. tal. 2 r 
Królewiec w Fr. 5 Maja. —, Żyto od onegdaj 
znowu nieco żywszy ma odbyt, ale po cenach cokolwiek 
zniżonych, 120 f. płaci się 32 tal, LIS f. 31 Iq2.. lżejsze 
nieco po 30 3,4 tal. Teraz zaczynają żądać o pół talara 
wyźcj, i kapcy nie cofają się z targu. Pszenica zupeł- 
nie wie ma handlu, ale ceny trzymają się silnie; jasna 
pstrokata liczy się na 46—48 tal, pstokata 42—44, czer 
wona 132 f. 40—43 tal. Jęczmień bardza poszukiwany. 
duży na 25— 26 tal., mały na 23—24 lid tal. Owies prz, 
dość znacznym pokupie płaci się 20—2I tal. 

Londyn 5 Maja. — 04 poniedziałku dowozy 
wszystkich satunków zboża były Lardzo umiarkowane, i 
w ciągu tygodnia odbyt był szczapły. W wartości psze- 
nicy nie postrzegamy Żadnej zmiany, a między posiada- 
<zami zagranicznego towaru ukazuje się więcć: stałości. 
% ładanków przybyłych z morza wschodniego. bardzo 
mało znajduje się na tarznz mała partja rostockićj psze- 
nicy kopieną została za 55 szyl., a czerwona królewier- 
Ka ceni się 50 szył., ten ostatni gatunek ciągle jest li- 
chy. Jęczmienia bardzo mało wystawiono na przedaź, :- 
de dają za niege ostatecznie ceny. 


—— 


(WE ŁoN A. 


; Ceny płacone na ostatnich licytacjach były następn= 
jące: Australska cienka do czesania nie była wcale na 
przedaż, piękna tegoż pochodzenia Ł szyl, 5 pens. do L 
s. 8 p., wysoko cienka Da sukno także nie była w targu, 
średnio piękna liczyła się | sz, 4 p lichsza 1 sz lp. do 
1 sz. 3 p. Tasmańska delikatną do czesania 1 sz. 8 p. 
do 1 sz. 10 p., takaż średnia 1 sz. 4 p: do 1 sz. 7 p. 
lichsza | sz., jagnięca l sz. 2 p. do 1 sz. 4 p- Niemie: 
cka cienka I sz 4 p. i 


KURS GIEKDY WARSZAWSKIEJ. 


Doia 16 Maja 1843. 


RZEP Z EZRZK CACY EBZOACZZTZEZEZE TY. + TY ZDWODA 2 OWCYWTEOAZTEOZAPZCKK WOEEOTAA m 
ł. WEX-LE. i 
Berlio [00 talarów . z z i2 M. 
Gdańsk 100 talarów . + 5 |2 M. . 
Hamburg 300 m. k. . 38M... 
Londyn fua. sterlio. . A p, kg R 
Lipsk 10 tmlaów O. j2 M. 
Meskwa 100 rub. sreb. . 1 M... 
Petersburg ditio. . . "Me: 
Paryż 300 franków . ż ZM. 
Wiedeń 150 zł, reńskich i 12 M.. 
Wrocław 100 talarów . . p M.. 
42.,.MOWEMY. 
Rossyjskie Imperjały. . . . 
Hold dokaty kz” H z = „ . 
| dilto stare walne OAZY” CE 
Frydrychsdory Praskie oś A c U Nę 
Kossyjshie assygnaty . d s . . 
Aasjryjackie bilety bankowe za 150 złr. , 
3..PAĘ LERY 
Listy zastawne białe, daw. bez kup. (*) » a 
dilto ditlo nowe. » > Ę k 
Obliyi skarbowe na zł. 1000 P> z 
Obligacje cząstkowe na zł. 500 . „ 


Wartość kopoou kop. 22 5/6. 


SREDNIA CENA ŻYWNOŚCI. 


Na ostatnich targach Warszawskich i Pragskich płacone 
za korzec Żyła rabli sr. | kop. 59 (złp. 10 gro. 15): pszenicy 
r.s.2 k. SS (złp. 19 gr. 0); jęczmienia r. sr. t kop. 62 (zł M 
gro. 21) owsa rob. sr, | kop. 29 (złp.S gro. 6); maki pszennćj 
przedniej r. st. 3 ka. 60 (złp. 24 gr. —), ordynarnćej 6 ćwierci 
r. s. 4 ho. $ (złp 27 gr. 6, Żylmićj pytlo. r.s. 2k. 24 (złp, 
14 gr. 29). yryczanćj korzec r. sr. Żko.]0 (złp. 14 gr. —); kaszy 
gryczanćj zwyczajnej r. 3 k. 5 (z. 2! g. 10); drobnej r.sr, 9 ko, 3%. 
(21.60 gr. 6 ); jęczimienoćj perłowćj r. sr. —k. — (zł. — pro) 
jeczm. ordynarytnćj r.s.2ko.29 (złp. 14 gr. 20);— siana Geninsr 
100.fant. ep. 67 (złp 4 gr. 14); słomy cent. 109%-fmt. ko,, 24 
(złp 1 gr. 18); sąłeń drew sosnowych r. 8. 7 ka — (ztp. 46) gr 20; 
wół dubry od r. s. 35 do 49; średni od r: s. 27 do 35; lichy od r.s. 
Ztdo 26;--ciele rs. 2 k.25 wieprz dobry od r. ». ]2 do ]5; średni 
odr. «s. Sdo I!: iichyv od r. s. 6 do 8;— masła font k. 14 (gr. 2%) 
staniny funt k. 8 (gy [17 ; kartofli korzeck, 47 (zł. 3er.4); okowi- 
ty IOtój próby zarnieck. 60(zł 4 g, —); szomówki 6t6jpróby gar - 
miec kop. 34 (zlp.2 g. 8). 


